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H R A B I A  W Ł A D Y S Ł A W  K O Z I E B H O D Z K I .
Po wiadomej wielkiej stracie, jaką poniósł kraj i Towarzystwo gospodarskie przez śmierć śp. księcia. 

Leona Sapiehy, podajemy nową żałobną wiadomość. Dnia 13. lutego zm arł w Chłopicach śp. h rab ia  W ładys ław  
Koziebrodzki, z k tórym  uby ł krajowi dzielny i w y trw a ły  obywatel, pisarz znakomity i przyjaciel wiejskiego ludu.

Sp. hr. Koziebrodzki urodził się w r. 1839 w Kołodziejówce na  Podolu. Po ukończeniu szkół średnich 
nic wrócił na wieś ani nie wstąpił na uniwersytet, ale co w tamtych czasach było prawie wyjątkowe, oddał się
studyom technicznym w Krakowie, kształcąc się dalej w Paryżu. Ukończywszy nauki, mieszkał jakiś czas
w Szwajcaryi. podróżował na Wschodzie, w końcu wrócił do kra ju  i zam ieszkał na wsi. Chociaż się gospodarstwem 
zajmował, nie zaśniedział jednak, ale wzorem wielu dawnych naszych ziemian, obok roli zajmował się piórem, nic 
zaniedbując żadnego z obowiązków, jakie nak ład a  stanowisko obywatela ziemianina.

W yposażony wielkim dowcipem, poznawszy ludzi w różnych k ra jach  i na różnych stanowiskach, zasłynął 
jako autor wielu p ięknych utworów scenicznych, najwięcej się je d n a k  zasłużył krajowi jako poseł na Śejni
krajowy i jak o  członek wielu Towarzystw, przedewszystkiem jako członek gal. Tow arzystw a gospodarskiego i jako 
prawdziwy przyjaciel młodzieży i ludu.

Zasiadając długie lata w Sejmie krajowym, uczęstniczył we wszystkich niemal sprawach ustawoda­
wczych i administracyjnych, popierając niejedną z nich-przemówieniami, odznaczającemi się p rzekonyw ującą treści- 
wością. Najlepszą miarą jego udziału w pracach sejmowych, a razem wysokiego w ykształcenia  i uzdolnienia jest
cenna praca, którą  w ydał  w dwóch tomach pod ty tu łem  „Repertoryum czynności i spraw galicyjskiego Sejmu k r a ­
jowego od r. 1S61 do 1882 i od r. 1883 do 1889. W  życiu autonomicznem brał udział także jako członek i prezes 
R ady  powiatowej jarosławskiej.

Należąc do galic. Tow arzystw a gospodarskiego, działał bardzo pożytecznie jako  członek, a następnie 
ja k o  prezes Oddziału łańcucko-jarosławskiego, przy ostatnich wyborach do Komitetu obrany został jednym  z Wice
prezesów Towarzystwa gospodarskiego.

Na tern nie ograniczała się jego działalność, by ł  bowiem prezesem Towarzystwa tatrzańskiego, broniąc 
jak o  taki spraw ę Morskiego oka przeciwko uroszczeniom węgierskim, by ł  członkiem zarządu „Macierzy polskiej'1, 
Tow arzystw a oświaty ludowej itp.

W yrazem  uznania prawdziwego dla jego pożytecznej poselskiej i obywatelskiej działalności b j ł o  wy 
branie go na posła do Rady państwa przez gminy wiejskie w powiatach jarosławskim i cieszanowskim.

D odając do tego pobieżnego zarysu wszechstronnej działalności śp. hrabiego W ład y s ław a  Koziebrodzkiego. 
że należał on do ludzi, k tórzy szanując przeszłość, uznają konieczność postępu i reform odpowiednich duchowi 
czasu, uczujem y w całej pełni, j a k ą  stratę ponieśliśmy.

O z e ś ć j e g o p a m i ę  o i.
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Pogawędka hodowlana
o bydle podoiskiem.

(Ciąg dalszy).

Obszerne, z tradycyi juz  ty lko znane, przynajmniej 
w naszym dzisiejszym kraju stepy i pastwiska, hodowały 
to bydło niemal daremnie, bo i zimą przebyw ało  ono j  

zazwyczaj pod gołem niebem. Co najwięcej, ogradzały  i 
j e  tylko na zimę tymczasowo pozbijano opłotki, a pośrodku J  
stała zwykle burzami rozwalona sterta  wymłóconej słomy, { 
poza którą  wychudłe wielomiesięcznym głodem, zziębnięte I 
bydło, chroniło się przed ostremi, długotrwająeemi śnieży­
cami. Pożywieniem na tedy  byw ała  rozdeptyw ana słoma, 
nieco szuwarowatego siana w w yją tkow ych okolicach, I 
a w dobrych w arunkach  l tukurudzianka , W obec tak  p ry ­
m itywnych warunków hodowli, bydło Owe ginęło masami 
na stepach, a często drapieżne zwierzęta lub zaraźliwe 
choroby dziesiątkowały je, by po skończonych pięciu lub 
sześciu latach, oddać dopiero woły, mogące podołać orce 
na ciężkich rolach, a ponadto choć wcześniej mało mleczne 
krowy, a w końcu dobre, ale bardzo drogo kosztujące opa­
sowe sztuki, karmione przy żłobie.

Jeżeli podnieść wypadnie  przymioty byd ła  stepowego, 
to na pierwszem miejscu postawić wypadnie  niesłychaną 
wytrzymałość na wszelkie u nas tratiające się zmiany 
atmosferyczne, znakomitą zdolność pociągową, szybki chód, 
grubość i nader dobry rodzaj skóry  dla g arbarzy . Podzi­
wiamy także  prawdziwą malowniczość, j a k ą  to bydło na- j  

daje szmaragdowym  na wiosnę, ale czarnym, bo wypalo- j  

nym w lecie ukra ińsk im  stepom. C harak te rys tyczne  to pię­
kno przyrody i zestrojów świata zwierzęcego tej uroczej 
wielkiej Rusi naszej, p rzekazały  liczne ludowe dumki, bar  
wne opisy pisarzów kresowego życia, stąd może niejednemu j  

trudno pogodzić się z myślą i zrozumieć coraz więcej i 
wzmagające się praktyczne  zobojętnienie dla tej starej a ro ­
dzimej rasy byd ła  naszego. Zresztą silne są jeszcze u s ta r­
szych wspomnienia lat dziecinnych i owe to właśnie 
siwe woły na bujnych zieleniach mile przypominają niepo- 
wrotne czasy dla wszystkich, miejsca i ludzi dla większości.

Z biegiem czasu nieustające przekszta łcenia  wszędzie 
dotarły  szybko daleko już poza dawne k resy  nasze. Roz­
dział kiuczów i większych majątków, zmiany w tychże 
z dziada pradziada daw nych dziedziców, znaczny niestety 
tychże ubytek, zwiększenie się i reforma ustroju gospo­
darstw włościańskich, przem iany  w całości rolnictwa dzi­
siejszego, j a k  i w wszelkich dotyczących je w arunkach  — 
powyorywały pastwiska, ograniczyły dowolność użytkowania 
stepu, a bydło podolskie pomknęło na chów do ról up ra ­
wny cli, futorów, pod dachy. W  ślad za tem zwiększyła się 
produkeya ziemi jakościowo i ilościowo, ale przy do tych­
czasowym wielkim braku  rąk  roboczych, podrożała znacznie 
k arm a i chów ongi prawie bezpłatny.

Niezadowolono się więc już  w ostatnich czasach mało

poprawiającą się mlecznością podolskiego bydła , a choć 
w pociągu odpowiada ono najzupełniej żądaniom rolnika, 
to kosztownym już bardzo czyniło długi tegoż okres n a ­
leżytego rozwoju, a gdzie brak ło  natura lnych  pastwisk lub 
łąk  obszerniejszych, tam chów z ręki s tawał się coraz ko­
sztowniejszym. P rzy  nieracyonalnem zaś i nieumiejętnem ży 
wieniu tego b y d ła  okazyw ał się w końcu delicyt, zubożenie 
znaczne roli skądinąd odpowiednio nie zasilanej, gdy  ciż 
sami rolnicy, a więc rolnicy starszego autoramentu równo­
cześnie patrzyli w swojem często o miedzę sąsiedztwie na 
p rzyk łady  coraz liczniejsze, szukania  i znajdyw ania  rozu 
mną pracą wszystkich tych tak pożądanych stron dodatnich 
w hodowli, prędzej, taniej i w zasobniejszej mierze w in 
nych rasach wprowadzonego lub krzyżowanego a potem 
wyhodowanego tu bydła.

Śmielsi, porwani za innymi postępem w dziedzinie 
gospodarstwa rolnego a zapatrzeni rozumnie na  na j­
słynniejszych hodowców zachodu, zaczęli sprowadzać repro­
duk to ry  zagranicznych ras wedle swoich właściwości kli­
matu, gleby i położenia, a dzięki inieyatywie tychże, w y ­
tw arza się z krajowego m aterya łu  rasa  odmienna od istnie­
jącej. dobra  do pługa, podoju i opasu, a nadto p rzyby ł ró­
wnocześnie czynnik  nader  ważny, znacznie już krótszy te r ­
min pełnego rozwoju tak poprawionego bydła , niż to miało 
miejsce u stepowego lub podolskiego.

Zyźniejsze daleko kraje  co do łąk  i pastwisk, o wiele 
zamożniejsze pod każdym  względem od naszego, dawno 
już choć nie bez pewnego żalu wzięły rozbrat z udoskona­
leniem wyłącznie krajow ych ras swojskich, a k rzyżow a­
niem doborowych własnych okazów rozpłodnikami obcej im 
wpierw krwi, stanęli w hodowli pod wielu względami 
u szczytu dobroci — zdaje się już j a k b y  ostatecznego.

Tej to nowej, racyonalnej i umiejętnej hodowli za­
wdzięczają owe tak  zasobne k ra je  Zachodu swój dziś nie­
słychany postęp w każdej gałęzi gospodarstwa wiejskiego, 
a zarazem i swój wszechstronny dobrobyt. Tam to czyniono 
ogromne milionowe nak łady  dla ulepszenia ras swojskich, 
ale skoro przekonano się, iż ze zmianą form i ru tyny  go­
spodarskiej niektóre dawniejsze rasy nic odpowiadały pożą­
danym celom ' zwrócono się do uszlachetnienia swojskiego 
byd ła  obcą p rzym ieszką  krwi, czem wytworzono zupełnie 
nowe odmiany, a nawet typowe rasy  bez poetycznego żalu 
za bydłem  swoich praojców. Zm iany owe w polepszaniu 
ras swojskich obcymi rozpłodnikami miały także liczne w y­
ją tk i  w rezultatach p rac  gienialnyeh hodowców, jakimi byli 
niewątpliwie Bakewell. bracia Colling i wielu innych.

Pod tym względem przechodzimy analogiczne koleje, 
j  tylko nie stać nas n a  tak  kosztowne próby. Nie pozostaje 

nam zatem nic innego, j a k  co prędzej korzystać z cudzych 
j doświadczeń i w hodowli pójść utartymi już  przez drugich 

p rak ty k ą  i teoryą szlakami.
Te to względy, a szczególnie b ra k  wszelkich fundu­

szów na  kosztowne i długotrwąjąee próby, możeby nie po- 
j zwoliły naszemu Komitetowi Towarzystwa gosp. gal. do 

podjęcia jak ichkolw iek  kroków  celem założenia nie istnie- 
ja c y  eh jeszcze, obór zarodowych dla byd ła  krajowego rasy



podolskiej. Jeżeli się nie mylę, to próby hodowli bydła  
czystej rasy podolskiej b y ły  już przedsiębrane w Sosnowie 
pod Brzeżanami jeszcze od r. 18 '6 ,  w Bołszowcach u śp. 
K ornela  Krzeczunowicza, w Leszczowatem pod Liskiem, 
w Horodence u J a k ó b a  br. Romaszkana, k tóry w Wiedniu 
na wystawie w r. 1873 podolskimi wołami zw racał powsze­
chną uwagę, wreszcie w Połowcach pod Buczaczem, a prze­
cież po długich pracach zmieniono zapatryw ania  i dziś —- 
wszędzie podolski m aterya ł  uległ krzyżow aniu  sprowadzo­
nych obcych ras reproduktorów, a tylko oborę podolskiej rasy 
u trzym ują  do ostatniej chwili w niewielu gospodarstwach 
tak  jak w Połowcach.

Czyż wyliczony tu szereg miejscowości gdzie przeby­
wali lub przebyw ają  najtężsi rolnicy, zmieniający po pe­
wnym czasie k ierunek i rasę w hodowli, nie posłuży nam 
za k lasyczny p rzyk ład , co tu (|aJej uczynić wypadnie?.. .

(Dokończenie nnstąpi).

1)o p r a w a  r o l i  n a  w i o s n ę
pod buraki  cukrowe.

( D o k o ń c ze n ie ) .

Na czemże właściwie polega upraw a redlinowa ?
Pierwej musimy odpowiedzieć na  to pytanie, a żeby­

śmy tern łatwiej mogli zrozumieć korzyści jej i warunki, 
w jak ich  zastosować j ą  najpożyteczniej.

1 tu stosować trzeba ogólną zasadę: dać  pod burak i 
dwie, a w ostateczności jedną orkę pod zimę, z tą tylko 
różnicą, że pierwsza orka  nie może być p ły tka , ale śre­
dniej głębokości 1 0 -  15 centymetrów, dlatego, że przy orce 
zbyt płytkiej nie można by było sformować dostatecznie 
wysokich redlin. Otóż po pierwszej orce w sierpniu i wrze­
śniu można przystąpić do ciągnienia red lin ; gdyby  zaso­
bność gospodarstwa uniemożebniała podzielenie inwentarza 
na dwie części, z k tórych jed n a  zajętą by łaby  siewem ozi­
miny, d ruga  — orką  pod buraki, a pogoda sprzyjała , mo­
żna naw et po skończonym siewie, tj. mniej więcej w paździer­
niku redliny ciągnąć. G d y b y  i to okazało się niemożebnem, 
to oczywiście lepiej dokonać siewu oziminy, a ciągnienie 
redlin pozostawić na wiosnę.

G dyby  redliny były  ciągnione w jesieni, wówczas na 
wiosnę należy w bruzdach  jesiennych przejść drugi raz 
pługiem, ażeby ziemię osuniętą wyrzucić, a boki redlin 
wyrównać. P rzez  k ilka  dui pozwolić roli osiąść i szczyty 
zwalcować lekkim walcem, ażeby ziemię wyrównać i p rzy­
sposobić pod siew.

Redliny powinny być ciągnione w oddaleniu 40— 44 
centym., tak , ażeby grzbiet mógł wytworzyć, względnie do 
poziomu wryoru, groblę 25 — 20 centym, wysokości przy 
10-centym. szerokości na najw yższym  szczycie. Szczyt ten 
może być znacznie mniejszy przy większej wysokości r e ­
dlin, zważywszy, że płaski walec może go do pożądanej 
szerokości doprowadzić.

Jak ież  narzędzia powinny być  do tego używane ?

Decrombeque używ ał speeyalnie do tego zbudowanego 
pługa na kilka redlin, walców biachowyeh dla wyrównania 
boków redlin i grzbietów, jakoteż speeyalnie przysposobio­
nego siewnika, zastosowanego do szerokości grzbietów.

Nieliczący się bardzo z w ydatkami p. Bartel zbudo­
wał sobie bardzo ładny  p ług do ciągnienia redlin (Kainm- 
former), skombinowany siewnik i wyłącznie do upraw y re ­
dlinowej zastosowaną maszynę do spulchnienia i czyszcze­
nia roli (ITackapparath

Na takie w ydatki mogą sobie pozwolić rolnicy fran­
cuscy i niemieccy, posiadający obfitość taniego kapitału, 
własne dobre fabryki machin, które w ykonują  najdziwa­
czniejsze pomysły tanio i dobrze — u nas wprowadzanie 
specyalnyeh narzędzi, szczególnie przy małej uprawie, nie 
opłaciłoby w dostatecznej mierze spodziewanych korzyści. 
Byłby  to balast obciążający gospodarstwo, tembardziej nie 
potrzebny, że się bez niego prawie obejść można.

Zamiast specyalnyeh pługów dadzą się zastosować 
zw ykłe  obsypywacze do kartofli, z odpowiednio przysposo- 
biónemi ruchomemi odkładnicami, co każdy  kowal na wsi 
uczynić potrafi ; zamiast wygiętych walców do wygładzenia 
i u tłaczania  boków, można użyć potrójnych •walców d re ­
wnianych, lekkich, przysposobiwszy je  tak, ażeby każdy  wa- 
iec tylko szczyt każdej redliny utłoczył i wyrównał, p rzy ­
gotowując j ą  w ten sposób pod siew. Boki bez żadnej 
szkody mogą pozostać niezwalcowane. Co zaś do siewnika, 
k a ż d y  siewnik rzędowy do siewu w redliny przysposobić 
można, wyjmując niepotrzebne przewody i radełka , a sk ró ­
ciwszy odpowiednio te przewody, które będą doprowadzać 
ziarno na szczyt redliny. W  ostatecznym razie można 
obstalowmć specyalnej długości przewody, co nie obciąży 
wcale kieszeni gospodarza. Bez m aszyny do obsypywania 
i spulchnienia obejść się można tembardziej, że wykonać 
to może robotnik  ręczny, bez którego się nie obejdzie 
w żadnym  wypadku.

To co mówię, nie jest  bynajmniej fan tazow aniem ; 
widziałem w ten sposób prowadzone plantacye, oglądałem 
wszędzie w powyższy sposób przystosowane, a co ważniej­
sza podziwiałem piękne i obfite zbiory buraków  z plantacyj 
na redlinach, upraw ianych  do fabryki cukru, którą  admini­
strowałem.

Po tych  krótkich uwagach k ilka słów powiemy o ko­
rzyściach, w ypływ ających  z upraw y redlinowej.

Zasadniczą cechą upraw y redlinowej jest zwiększenie 
warstwy rodzajnej wprawdzie w tern tylko miejscu, które 
przeznaczone jest wyłącznie pod buraki Ale i to nawet 
pociąga ogromne korzyści i to z tego względu, że umoże- 
bnia uprawę buraków  cukrowych na pły tkich , niezdatnych 
pod okopowe gruntach, tylko z powodu suchości lub wil­
goci. Jeżeli p ły tk a  warstwa rodzajnej gleby spoczywa na 
podglebie przepuszczalnej, up raw a buraków  z b rak u  wil­
goci staje się prawie niemożebną, bo ty lko  w wyjątkowych 
latach opłacać się może; p ły tka  warstwa leżąca na nie- 
przem akalnem  podłożu, ma także  swoje a l e : w roku  posu- 
sznym buraki wypali, w roku wilgotnym —  zgniją. Niedo­
godnościom tym  zapobiega uprawa redlinowa. Tworząc



52  —

sztuczna niejako roli; pod buraki, bo podnosząc ją o k i lka ­
naście centymetrów, wytw arzam y przez to normalniejsze 
warunki dla życia rośliny. W roli przepuszczalnej, zdwojona 
przez redliny warstwa rodzajna zmienić musi do pewnego 
stopni.a własności fizyczne : zatrzym a i pochłonie więcej po­
żądanej przez roślinę wilgoci.

W  glebie nieprzemakalnej korzyści są o wiele większe. 
W iem y, że p ły tk a  rola o nieprzepuszczalnem podłożu z ko­
nieczności odznaczać się musi zbytkiem wilgoci. J a k  w p ie r­
wszym w ypadku  chodzi o jej zatrzymanie, ta k  w drugim 
o łatwiejsze odparowanie. Zdaw ałoby się. że w twierdzeniu 
tern jest  logiczna niekonsckweneya, bo to samo co raz 
szkodzi, drugi raz pomaga. W  tym w ypadku  główną rolę 
gra  nietyle redlina czyli warstwa sztucznie poniekąd u tw o­
rzona, ile podgleba. Przypuśćm y, że redliny zarówno w gle­
bie przepuszczalnej jak i nieprzępuszczalnej je d n a k ą  ilość 
wilgoci absorbują  i u la tn iają ; w pierwszym w ypadku, po­
nieważ gleba przepuszczalna - w głąb  ziemi, bez pożytku 
dla roślin, pójdzie w szystka wilgoć atmosferyczna, która  się I 
znajdzie w bruzdach, dzielących od siebie redliny, ale zo­
stanie natomiast ta, k tóra wsiąknie w redliny, a ponieważ 
one są conajmniej dwa razy wyższe od warstwy rodzajnej, 
m o g ą  zatem dwa razy dłużej wilgoć za trzym ać czyli, mó­
wiąc inaczej, mogą ją  za trzym ać aż do chwili przybycia  
nowego zapasu pod postacią deszczu. Niezależnie od tego 
redliny mogą jeszcze pochłaniać wilgoć w innej formie, ja k  
rosa, mgła i t. p. Z tego wynika, że prawdopodobieństwo 
u trzym ania  wilgoci jes t  rzeczywiście uzasadnionem.

O wiele większe korzyści są w glebie nieprzepuszczal­
nej. Wilgoć grom adząca  się w bruzdach łatwo ulatnia się ; 
chłodna z na tury  swojej gleba, mająca większą płaszczyznę 
ogrzewalną, wchłoń e więcej ciepła i paraliżuje szkodliwy 
w'pływ wilgoci. Ażeby szkodliwy wpływ jeszcze bardziej 
zmniejszyć, należy w tak ich  g lebach redliny ciągnąć ku 
południowi lub wschodowi, ażeby  z jednej strony ułatwić 
ewaporacyę, a z drugiej zwiększyć działalność promieni 
słonecznych. W  takich w arunkach  pozyska się jeszcze i tę 
dogodność, że siew będzie można wcześniej rozpocząć.

Pozostałaby jeszcze kwestya kosztów upraw y w re­
dliny w porównaniu z upraw ą płaską. Teoretycznie prze­
sądzać w je d n ą  lub w drugą  stronę nie m ożna; co w ypa­
dnie drożej lub taniej, o tern tylko gospodarz na miejscu 
zawyrokować może. Dodać jednak musimy ze swej strony, 
że uprawa w redliny umożebnia albo zupełne usunięcie je­
dnej orki. albo co najmniej usunięcie kultywowania,, rad le­
nia i bronowania na wiosnę, co wszystko razem wziąwszy, 
można śmiało twierdzić, że uprawa w redliny obok poży­
tku jest także tańszą. Zważywszy przytem, żo przy iden­
tycznych  w arunkach  i właściwościach gleby, urodzaj b u ra ­
ków na redlinach będzie zawsze większy i lepszy —- w wielu 
w ypadkach  trzeba  oddać pierwszeństwo uprawie radlinowej.

11) Pozostaje jeszcze kilka słów powiedzieć o orce 
w zagony wązkie. W iemy w jakich w arunkach ona stosuje 
się zwykle i dla c z e g o .  Otóż w tych samych warunkach 
(płytkość warstwy rodzajnej i nieprzepuszczalność podłoża) 
g dyby  kto chciał uprawiać buraki, to otrzyma więcej i le­

pszych na uprawie, w wązkie zagony niż na orce płaskiej 
Te same korzyści i pożytki, jak ie  przynosi uprawa 
w redliny, stosować się mogą i do uprawy zagonowej. .lako 
więc o rzeczy znanej rozpisywać się nie będziemy.

O uprawie roli połączonej z siewem powiemy, mówiąc 
o siewie i o sposobach jego wykonania. f . G.

W iadomości bieżące i rozmaitości.

P op ieran ie  hodow li  p s tr ą g ó w  p rzez  rząd krajow y  
w  K roacy i  Dowiadujemy się, że rząd kroacki nie spuszczając 
się na inieyatywę osób prywatnych lub stowarzyszeń, postanowił 
zająć się sam podniesieniem produkcyi pstrągów, mogącej przy­
nieść bardzo znaczne dochody krajowi pstrągi bowiem są pier­
wszorzędną, a przytem zawsze odbyt mającą rybą. Dotychczas 
robione były studya, postanowiono jednak już urządzenie central­
nej rozpłodowej pstrągami, która, ma być założoną na 7 jezio­
rach plitwiskic.il. Jeziora te są własnością eraryalną, mają więc 
być zadzierżawione na 40 do 50 lat, do hodowli zaś ma być 
użytym tęczowy pstrąg (Salmo iridacus) szybko rosnący i dora­
stający do znacznie większych rozmiarów, jak zwykłe pstrągi 
potokowe.

Próbn e  u pra w y  z iem n ia k ó w  wykonywane bywają obecnie 
w różnych okolicach. 0 jednej z takich prób, wykonanej na Szlą 
sku pruskim przez p. Wolffa w Gimmeł wspominamy tutaj jedy­
nie dlatego, że z 13 próbie poddanych gatunków, najcelniejszymi 
co do otrzymanej ilości skrobii okazały się Warszawskie polaki 
( Warschauer Pollacken\. o których jeszcze nie słyszeliśmy. Dla 
wykazania różnicy wybraliśmy z próbowanych tamże kilka i u nas 
już próbowanych gatunków. P. Wolff otrzymał z centnara nasie­
nia następujące iloście:

plon skrobii cała ilość skroi
Reichskanzler 550 funt. 22-5-7,, 123 75 funt.
Blaue Riesen 425 „ 17 0 .. 76-00
Anderssen 525 „ 20-7 „ 108 7
Athene 4 1 o „ 20 1 „ 95-50
Magnum bonum 1 050 ., 17-0 „ 178-50
Imperator 1 100 „ 10-4 213-9 >■>
Warsch. Pollaeken 1 075 „ 20‘8 „ 223-0

Po do ilości zebranej, rozpoczynając od plonu najobfitszego, 
wypada kolej następująca: Imperator, Warschauer Pollaeken.
.Magnum bonum, Reichskanzler, Andersson, Athene, Blaue Riesen.

Jeżeli jednak oceniać be Iziemy wartość podług ilości skro­
bii, otrzymanej z centnara nasienia, wtedy wypadnie kolej nastę­
pująca: Warschauer Pollaeken (223'0 funta skrobii), Imperator
(213 ii), Magnum bonum (178'5), Reichskanzler (123 75), An- 
derssen (108 7) Athene (95"5), Blaue Riesen (70*0).

W y s ta w a  koni w e  Wiedniu 1 8 9 3  r. VI. sekeya o. k To­
warzystwa rolniczego we Wiedniu postanowiła na plenarnem po­
siedzeniu dnia 7. stycznia b. r ,  że tegoroczna wystawa koni 
odbędzie się w zwykłem miejscu (niedaleko rotundy wystawowej 
w Pratorze) w dniach od 20. do 28. maja.

Wapno k r e s i lo w e  (Cresilkalk) otrzymywane bywa jako 
produkt uboczny przy wyrobie karbolu i ma być cztery razy sil­
niejszym środkiem dezinfekcyjnym, niżeli kwas karbolowy. Z po­
wodu niskiej ceny nadaje się bardzo do dezinfekcyi ulic, rynszto­
ków, miejsc ustępowych itp. Można go używać także w płynie, 
rozpuściwszy równą ilością wody (jako rozczyn 50 procentowy). 
I kg wapna k'esilowego kosztuje 00 centów, 1 kg kwasu kar­
bolowego 3 złr (Dest. land w. Wochenbl.)

P ro d u k cya  buraków  c u k r o w y c h  w  A ustro  W ęgrzech  
dosi gła w roku ubiegłym bardzo poważnych rozmiarów, wynosi 

! bowiem podług Tygodnika centralnego stowarzyszenia cukrowni-



czego (57 lo o  000  centnarów metrycznych. Z ilości tej wypada 
na Czechy same Óti IdO 000  c. m., na Morawie Szląsk, Niższą 
Austryę i Galicyę 22 028  000 ó m., na Węgry 8 4 7 5  000  c. m.

F izyo log iczn a  c z y n n o ś ć  o śc i  jęcz m ie n n y c h .  Profesorowie 
dr. A. Z o e b l  i dr. M i k o s c h  przedłożyli niedawno ces Aka­
demii umiejętności rozprawę opartą na ścisłych dośw adczeniach 
z których wynika, że ości kłosów jęczmiennych działają jako na­
rządy transpiracyjne. W yniki, do których doszli, są następujące :
1 ) Ości kłosów jęczmiennych są narzędziami transpiraeyjnemi. 
2) Normalnie ościami opatrzony kłos wyziewa wśród równych oko­
liczności cztery do pięciu razy więcej wody, niżeli kłos ości 
pozbawiony. 8 1 W yziewanie pary wodnej przez kłos ię izmienny 
odbywa się podobnie jak z całej rośliny z peryodycznością, na 
którą wpływ a szczególnie światło. 4 )  Udział przypadający na 
kłos jęczmienny podczas gdy parę wodną wyziewa, odpowiada 
prawie połowie ilości wody. wyzioniętej przez całą roślinę. N aj­
silniejsze wyziewanie pary zdaje się przypadać na czas najży­
wszego wzrostu ziarna, względnie na epokę, podczas której naj­
więcej związków zapasowych napływa do ziarna. 5 ) Z powyż­
szych faktów można wnioskować, że silne parowanie ości jest 
w pewnej łączności z wędrówką materyi, względnie z normalnym  
rozwojem ziarna.

S z k ło  d ru to w e  (D ra tlig las). Akcyjne Towarzystwo dla 
przemysłu szklarskiego, przedtem Fryderyk Siemens w Dreźnie 
wyrabia szkło, zaopatrzone wewnątrz wkładką drucianą, które 
nazwano „ D r a t l i g l a s " .  Druty w masie szkła zanurzone nie 
ulegają rdzewieniu, bo nie stykają się z powietrzem, szkło zaś 
jest takiego gatunku, że przylega jaknajściślej do metalu i znosi 
niet.ylko bardzo wysokie stopnie temperatury, ale nawet przy na­
g łych  zmianach temperatury, np. przy polaniu zimną wodą go­
rącej płyty chociaż popęka, nie dziurawi się; oczywiście, że dya- 
mentem szyby takiej nie przetnie, w ybić zaś ją można chyba 
taką siłą której sieć metalowa oprzeć się nie zdoła. Tafle ze szkła  
drutowego zalecają na podłogi i na dachy, wyrabiane zaś by­
wają w grubości 8, 9, 19, 15, 20 i 25 milimetrów. Jestto w y­
nalazek, który może się stać bardzo pożytecznym.

W y c h o d ź tw o  w  bieżącem  Stuleciu ograniczyło się po­
czątkowo przeważnie na W ielką Brytanię (przeważnie lrlandyę 
i Szkocyę) i N iem cy, później rozciągnęło się na Skandynawię 
i W łochy, gdy oprócz może Francyi inne kraje wydawały sto­
sunkowo bardzo mało dobrowolnych emigrantów z ludności w iej­
skiej i miejskiej. Najmniej chętki do emigracyi nawet po uw ła­
szczeniu ludności wiejskiej, okazywali Słowiania rzeczywiści, W ę ­
grzy i Rumuni, a więc wogóle ludy wschodniej połowy Europy 
z wyjątkiem rdzennych Rossyan, mających z natury pociąg do 
włóczęgi. Obecnie i wschodnia połowa Europy zaczęła uczestni­
czyć w  emigracyi dobrowolnej. Rozpoczęli ją  Polacy z pruskiego 
zaboru, potem Słow acy z Węgier, dalej Polacy z (ialicyi i Kró­
lestwa rzucili się m asam i do Ameryki północnej i Brazylii, 
w ostatnim zaś roku spróbowali Rusini emigracyi do Rosyi. Od 
trzech lat emigrują Rumuni z Siedm ogrodu do Rumunii, sto­
sunkowo liczną też była em igiacya Ozarnogórców do Serbii 
i Bośnii. Bardzo znaczną musi być też liczba z dotychczasowych  
siedzib wynoszącej się ludności rosyjskiej na daleki Wschód, 
skoro już na nią. jak czytaliśm y, zw rócił uwagę rząd rosyjski, 
chociaż em igracja ta odbywa się w obrębie państwa. Wychodź- 
ctwo Rumunów z Siedmiogrodu ma się uderzająco wzmagać, po­
dług wykazu kr. węg. M.nisterstwa handlu wyem igrowało, nie 
licząc bez wiedzy rządu zbiegłych, w ciągu ostatnich trzech lat 
10 9(55 poddanych węgierskich do Rumunii. Widoczne z tego, że 
jakiś ogólny powód porusza tak znaczne masy ludności do w ę­
drówek w dalekie strony.

W y s ta w a  drobiu i p ta c tw a  d o m o w e g o  w  Gracu. Pier­
wsze styryjskie Towarzystwo hodowców drobiu w (fraeu urządza 
w dniach od 8 do 10. kwietnia b. r. swoją dziewiątą między­
narodową w ystaw ę drobiu. Dla interesujących się hodowlą pta­
ctwa domowego są te w ystaw y bardzo pouczające, w  Styryi bo-

biem hodowcy doprowadzili hodowlę do takiej doskonałości, że 
produktu ich k  nkurują skutecznie nawet ze sławnem i francu- 
skiemi pulardami.

Ilość dni ro b o czy ch  w  różnych  krajach Na podstawie 
dochodzeń na miejscu w  krajach różnych, mających liczniejsze 
fabryki, podaje „Centralblatt fur Textil Industrie" następujące 
zestawienie ilości dni robączyeli w ciągu roku, rozpoczynając od 
kraju, w którym najwięcej obowiązkowo św ią tk u ją :

Środkowa Rosy a 2(57 dni roboczych
Kanada 270 n n

Szkocya 27(5
Anglia 278 n

Portugalia 283 (ł
Królestwo Polskie 288 f i i i

Hiszpania 290 rt i i

Austrya (Przedlitawia) 295 i i i i

Prowincye nadbałtyckie 295 n

W łochy 298 n

Bawary a 300 n

Belgia 300 n **

Brazylia 300 n

Luxemburg 300 i i

Saskie księstwa 301 i i 11

Francja 302 11 11

Saxonia 302 11

Finlaftdya 302 ii n

Wirtembergia 303 n

Szwajcarya 303 11 11

Dania 303
Norwegia 303

11 11

Szweeya 304 n n

Prusy 305 i i

Irlandya 305
Zjednoczone Stany 30(5 n r t

Hollandya 308 n

W ęgry 312 i i

Zestawienie to zrobione na podstawie relacyj z fabryk, jest 
z tego względu ciekawe, że kraje odznaczające się potężną pro- 
dukeyą fabryczną nie wykazują najwięcej dni roboczych, dowodem 
czego Anglia w której wykazano tylko 278  dni roboczych, lub 
B elgia z 300  dniami roboczymi, gdy Węgry posiadają aż 312  dni 
pracy poświęconych.

Z a p y t a n i o.
W apno palone i s p r o s z k o w a n e  ma działać zabójczo na 

skrzypy, szczawie i kwaśne trawy, rosnące na torfiastych 
(nie torfowych!) łąkach , jeżeli się te łąki jednocześnie, osu­
szy. Ł ąk ę osuszyłem  rowami, skrzypu, który w miejscach  
stale zalanych rósł nadzwyczaj gęsto, pozbyłem  się prawie,  
ale kwaśne trawy, a szczaw  szczególn ie nie ustąpiły. 
G d y zwapnienie pociągnęłoby znaczne za sobą koszta, za 
pytuję więc panów kolegów czy który nie zrobił doświad­
czenia z wapnem, zalecanem przez teoryę. W . Se.

Kronika mleczarska.

Instruktor krajowy m leczarstwa dla Galicyi ma za­
szczyt donieść Panom obywatelom  ziemskim i osobom zaj­
mującym się gospodarstwem nabiałowem



1) żc będzie przyjmować osoby interesowane:
a) we Lwowie w Wydziale krajowym (portyer wskaże | 

lokal) w drugą środę każdego miesiąca, a więc 8. marca 
1898 itd. każdorazowo od godz. 10. do 1. i od 4. do (i.

b) w Krakowie w muzeum techniczno - przemysłowem I 
w trzeci wtorek każdego miesiąca,- a więc 21. marca, 18. i  

kwietnia, lii. maja 1893 itd. każdorazowo od godz. 12. do 3.
2) Ze na tych terminach (o wstępie wolnym dla pu­

bliczności) różne aparaty mleczarskie będą puszczane i  

w ruch, jakoteż i porady techniczne będą bezinteresownie J 
udzielane.

3) Ze wszelkie aparaty, narzędzia i materyały tyczące 
się gospodarstwa nabiałowego (centryfugi, maślnice, chło­
dniki, gniotowniki, skopce, konewki, podpuszczka płynna ! 
itd.) można w jego muzeum w Wydziale krajowym obej- 
rzeć, wypróbować i dowiedzieć się, gdzie nabyć.

Dr. U. Warny Massalski.
Gmach sejm owy —  Lwów.

Sposób niszczenia piany jaka się tw orzy  w naczy­
niu gdzie śm ietanka zbiera się z centryfugi.

Faktem ogólnie znanym jest, że często śmietanka cie- ; 
knąc z centryfugi bulkocze i tworzy pianę, co jest nieko- I 
rzystnem, bo z tą pianą, bardzo wiele miejsca ząjmującą, 
nie wiadomo, co robić. Powoli bardzo zbija się ona i bu­
dują w tym celu znaczne zbiorniki, gdyż ta piana miewa 
znaczne rozmiary, a nie niszczy się ani przez ogrzewanie, | 
ani przez ciśnienie, ani przez mieszanie.

Zastanawiając się nad tym faktem, przyszło nam na 
myśl, że podobnie jak  Saturn zjadał swoje dzieci, tak cen­
tryfuga pianę potrafi zniszczyć i zamienić w najwyborniej­
szą śmietankę. Próba robiona w tym celu w mleczarni 
spółkowej we Lwowie potwierdziła zupełnie to przewidy- | 
wanie. I  w samej rzeczy tak się stać m usi: siła odśrod- j
kowa inaczej działa na powietrze zawarte w pianie, a ina­
czej na cząsteczki śmietanki, a mianowicie daleko silniej 
na tę ostatnią, a więc piana musi się zsiadać, wydając 
śmietankę. Przy użyciu tego sposobu należy pianę do cen­
tryfugi wlewać na sam spód rurą dwucentymetrowej śre­
dnicy, inaczej piana rozlatuje się i b ry z g a ; tak dolewać | 
pianę, wydaje się nam najstosowniej.

Ogłoszenie.

W  szkole uprawy i wyprawy lnu w Gródku rozpo­
cznie się nowy jednoroczny kurs nauki dnia fi. k wie- ! 
t n i a  1893.

Chcący być do szkoły uprawy i wyprawy lnu 
w Gródku na jednoroczny kurs przyjęty, powinien:

1) Najdalej do dnia 15. marca 1893 wnieść do Dy- 
rekcyi szkoły w Gródku podanie i wykazać się:

że  16-ty r o k  ż y c i a  ukończył, że odbył z dobrym 
postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest umy- j

słowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych oby­
czajów.

2) W  terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złożyć 
egzamin wstępny, z którego kierownik szkoły osądzi, czyli 
kandydat jest w ogóle dostatecznie rozwinięty umysłowe, 
ażeby mógł korzystać z nauk, w tej szkole udzielanych.

Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzymać b e z ­
p ł a t n e  u t r z y m a n i e  w zakładzie kosztem funduszu 
krajowego.

Każdy wstępujący do szkoły powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe buty.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:

Dyrekcya szkoły uprawy i wyprawy Ina iv Gródku

Z W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 

Krakowskiem.

Lwów dnia 24. stycznia 1893. 3— 3

 cx H -S jJo -

O G Ł O S Z E N I  E.

W  krajowej szkole ogrodniczej w T a r n o w i e  roz­
poczyna się rok szkolny 1893/4 z d. 5. k w i e t n i a  1893.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest 
teoretyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogro­
dników uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, 
który :

1) wykaże się, że przynajmniej 15 r o k  ż y c i a  ukoń 
czył, że odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę 
w szkole ludowej, jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów 
i nienagannych obyczajów:

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym, złóż)7 
e g z a m i n  w s t ę p n y ,  służący do ocenienia, czyli kandy­
dat jest wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby 
mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej j e d n o r o ­
c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c  z ą, a uczynią zadość powyż 
wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia 
przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą I ii-5 
zł. w. a. rocznie. Synowie ubogich rodziców przyjęci być 
mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe buty.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15. 
m arca  1893  do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarno­
wie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień.

2 -  3
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Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 17. lutego 18U3
Pszenica utrzymuje się w cenie. Popyt na rzepak 

i Iniankę wzmaga się. na inne produkty tendencya nie­
zmienna.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów. 
Pszenica gotowa . . . . . .  7'30 do
Zyto gotowe . . . . . 5'90 „
Owies obroczny . . . . . .  5'20 „
Jęczmień . . . . . . .  4'50 „
R z e p a k ..................................................................10 50 .,

7-70
015
5-60
5.50
! • —

Groch . 6 — do 9'—
; W yka . . 4.50 „ 5 25

Bobik . . . . 5'  — „ 5'50
j  Hreczka i — „ 7-60

Kukurudza stara . 5'50 „ 5-85
nowa . 4-80 ., 5' 15

j  Chmiel za 56 kilo . 65 — „ 8 5 '- -
Koniczyna czerwona . . 60-— „ 75 —

„ biała . . 65 '- „ 80' -
„ szwedzka . . 65' ., 80' -

Spirytus za 10 000 Itr. pre t. loco stacye kol. . U „ 1125
Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na wsze Ikie na-

| siona do siewu wio ennego, na maszyny 
1 sztuczne

rolnicze i nawozy

Z  O  J O L i  S L -

w:m  -s.-is- m -

I
w Ważne dla w szy s tk ich  rolników!

m *

Pod uprawę wiosenną polecamy nasze su p erfosfa ty  ^  
jjt zawierające podług gruntownej analizy nad 15"/,, roz- 
a, puszczalnego w wodzie kwasu fosforowego, który znaj- ^ 
II dując się w szczególnie przystępnym stanie do przy- jf 
1 swojenia roślinom gospodarczym, powoduje wysokie r  
j'l nadwyżki plonów z ziemi przez trzy lata od nawiezienia. 
tS .

Do każdej staeyi kolejowej w (la licyi dostarcza po niskich *
$  ‘ ' cenach |

b abryka  lir. Lariscti-Mbnnieh
w P e 1 r o w  i t z.

Obstalunki przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

Salomon Buber
we Lwowie, ul. Słowack;ego liczba 2. I—ti

I

W i

it | 

ixm m m  m m  m m  m m  mmm m m  m m  m m  mmmm

C l i mi el a rx sta  rsxy
obznujomiony gruntownie z umiejętną uprawą chmielu 
i uzdolniony do prowadzenia 25-morgowej chmielami, znaj- 
dzie umieszczenie w gubernii wołyńskiej w dobrach Koro- !

ściatyn o. p. Hószcza 
Obowiązki chmielarza s tarszego:  Kierownictwo wszelkiemi 
robotami w chmielami, pilnowanie podwładnych a to je­
dnego kierownika i 2 parobków, oraz robotników i prowa i 

dzenie odnośnych rachunków. 
W y n a g r o d z e n i e :  Za czas służby od 1. marca st. st.
do l- listopada st. st. 150 rubli płacy, pomieszkanie, obiad 
i kolacya, oraz wynagrodzenie za śniadanie po 3 ruble 
miesięcznie. Oprócz tego procent od sprzedanego chmielu.

Koszta podróży na Wołyń tam i napowrót 12 rubli. 
Reflektujący winni przesłań odpisy swych świadectw do 
właściciela rzeczonych dóbr, hr. Pruszyńskiego, który bliż­

szych informacyj udzieli.

Zarząd dóbr Rymanowa ma do sprzedania

i ś m n a S c i e  k r ó w  d o j n y c h  r a s y  l i o l t n d e r s l t i e j .
Starga kolei i poczta Rymanów. 2—3

w c  L w o w ie ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  I, 3, II, o,
poleca 11 a wiosnę :

Saletrę chilijską, w ysoko  procentow e Superfosfaty  z ko 
ści i fo s fory tow , żużle Thomasa, kainit z Kałusza.

M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E
jako t o :

Pługi braci Eberhardt w Ulm nad Dunajem.
Siewniki do sztucznych n a w o z o w : Schloer Naumanna 

w Saksonii i Karola Jaeszke w Neisse Neuland.
Siewn ki rzędowe „Panonia" i szerokorzutne systemu 

„Aberdeon".
Ogartywacze i plewniki nowego systemu Cernovskiego 

& Svatos w Bóhmisch Brod
Sieczkarnie Bentalla i sortowniki (tryjery) Heida.
Srótowniki „Excelsior" Schmeji.
Lokomobile, sikawki, młócarnie etc. etc, — wszystko 

po cenach fabrycznych 2 - 8

( t  O  vS  p  O  ( 1

który ukończył szkołę realną, Akademię rolniczą w Pró­
szkowie i posiada 20 letnią praktykę gospołarczą, p o s z u ­

k u j e  o d p o w i e d n i e j  p o s a d y .
Zgłoszenia pod adresem : Stan. Malinowski — Bursztyn.

Do sprzedania
9 krów dojnych różnego wieku, od 4 do 0 lat, rasy olden 
burgskiej, maści czarnej i czarno srokatej, po cenach b ar­
dzo umiarkowanych. W aga jednej sztuki mniej więcej około 

5-ciu centnarów metr.
Zarząd dóbr Balice o. p. Medyka. 3 —3

Dułiajki na sprzedaż.
Zarząd dóbr Łopuszka wielka, poczta Kańczuga, 2 buhajki 

rasy Bern-Simenthal wieku 0 i 10 miesięcy.
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Traw Tć \ m iodow a
( H o l c u s  l u n a t u s )

nasienie świeże i pewne na grun ta  suche lub mokre zupeł­
nie liche, na pastwiska w yborna roślina, raz zasiana trwa 
k ilka lat. Jeden k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  złr . ,  
przy zakupnie naraz 10 k o r c y  dodaje się korzec bezp ła ­
tnie. Zamówienia uskutecznia J. BULSIEWICZ, skład nasion 

w  B 0  C H N I. 1 - 5

B u h a j k i  n a  s p r z e d a ż .
Zarząd, dóbr Liski poczta Bełz, buhaj 2-letni pełnej k rwi 
Sch wy z Zarząd dóbr Malczyce, poczta Mszana buhaj 

rasy Oldenburgsl

W  Izydorówce (o. p. Żurawr.o) są do nabycia  3 buhajki 
rasy Oldenburgskiej 15-miesięczne, 2 pełnej krwi, 1 pół 
krwi. Bliższa wiadom. Z arząd  dóbr, s tacya kolei Stryj. 4 - 6

wszelkiego rodzaju dla domowych 
B  i  T I  U  _M_ i publicznych celów, dla rolnictwa.

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

Katalogi 
gratis i franco

S i e w  n i k M e l i c h a r a  
p o w s z e c h n i e  z a  na j l epszy ,  n a j p r a k t y c z n i e j s z y  i n a j t a ń s z y  uznany,

W obec zbliżającej się pory siej by uprasza się uprzejmie 
P T . Odbiorców o łaskaw e wczesne zgłoszenia, z powodu 
bowiem już obecnego licznego nap ływ u  zamówień, później­
sze zlecenia nie m ogłyby być na żądaną porę uskutecznione.

M I C H A Ł  D O R N W A L D  2 ?
Generalne zastępstwo siewników Pr. Melichara dla Galicy] i Bukowiny.

pismo poświęcone pszczclnietwu i ogrodnictwu wychodzi rok XIX pod 
redakeyij Bra T. Ciesielskiego. Przedpłata  wynosi wAustry i 2 z!., w Pru- 
s i ech 4 mrk . w Rosyi i Królestwie Polskiem 2 midi 50 kop. Pronume- 
rować najlepiej wprost w Administracyi ..Bartnika'- Lwów. ulica Ly- 

ezakowska liczba 93.

Nalcladem Redakcyi „B artn iku / w yszły:
B a rtn ictw o , czyli hodowla pszczół dla zysku, z liczneuti rycinami, n a j • i - 
sa ł Itr. T. Ciesielski. Część 1.2 zł. 59 et. (Na ukończeniu druk części II.). 
M iod osytn ictwo czyli sztuka wyrabiania napojów z miodu i owoców.

napisał  Itr. T. Ciesielski. Cena 1 zł. 50 et.
O su szen iu  owoców i w a rzy w , napisał B. Lubicz. (Praca nagrodzona 
na konkursie przez Akademię umiejętności w Krakowie) z rycinami

Cena hit et.
O pow iększen iu  urodzajności drzew  ow ocow ych , nap. Z. Gawarecbi.

Cena 59 ot.
U praw a p ieczarek , napisał M. Wszelaezyński. Cena 49 et. 

P ie lęg n o w a n ie  i chów  bażantów  i p er lic , nap. Z. Ca warecki. Cena 40 ct. 
P ie lęg n o w a n ie  C zerw ca P o lsk ieg o  (Coccus poloniensi, nap isał  Z. Ga- 

warecki. Cena :>»» ct.

G łó w ny  sk ład  w  A dm in istracy i  „ B a rtn ik a 1*
Lwów, ul. Łyczakowska I. 9:-j.

Nabyć można w  lcazdej księgarni

Każdą chorobę bez w yjątk u  w yleczyć  m ożna za pomocą

PORADNIKA LEKARSKI EGO
napisanngo przez

K s ię d z a  K n e i  { > j >a.
(Podług metody księdza Kneippa każdy sam leczyć się może : 
więcej jak  sto tysięcy ludzi już uleczonych zostało). Cena bez 
opr. 1 z ł . ,  z przesy łk a  1 z ł .  10 c t  Z oprawą P25 ct., z prze­

syłką P40  ct.

D o p ełn ien ie  do tego Poradnika wyszło p. t. Kalendarz 
zdrowia, dwa roczniki, które po 49 ct. osobno nabywać można. 
Z ieln ik  czyli dokładny opis roślin, z których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinami). Cena 40 ct., z przesyłką 50 ct. Ku­
pujący od razu Poradnik  z d op ełn ien iam i i Z ieln ik iem  płaci 
za wszystko bez opr. tylko 18 ) c t , z opr. tylko 2‘20 et. już 
z przesyłką franco. N a leżytośó  uprasza się nadsyłać naprzód za­
wsze przekazem  pocztowym pod ad resem :

K S I Ę G A  It X I A K A T O L I C  k  A
P oznań, (Prusy),  Itynek 53-54. 13 — 15

Po m py  in o v y i lo ua n e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garvens, W ien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

G a rv en ’s  in o x y d ir te  Pum pen,

‘TTTTT” /V  n ajn ow szej i najlpeszej
w  - b A . V . T  J L  k on stru k cy i

D ecym aln e ,  c e n te z y m a ln e  m o s t o w e  w ag i ,  k antary ,  z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk  rol­
nictwa i przemysłu. W agi do uży tku  omowego W agi oso 

bowe i bydlęce

T o w a r z y s t w o  k o m a n d y to w e  dla fa b r y k a c y i  pomp i m a szy n

I. W a U lischgasse 14
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie G arven’s  W aagen.

Odpowiedzialny redaktor H . Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarń! „Dziennika Polskicgó" pod zarz. F ranciszka  Katncra.


